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St.  Maurycego- ,  n iós ł  na  s o b ie e x - k o m e n d a n ta  
t e j że  wyspy ,  cz te rech  passażerow i moż e  ze 
cz te rdz ies tu  mur zyn ów ,  p rzesy łan yc h  na r o z 
kaz  r ządu do P o r t - L o u is ,  aby  ich tam uzyc
do  u p r a w v  roli .  . ,

, , 'Ładunek  o kr ę t u  sk ła da ł  się z ba w e łn y .  
W e  t rzy dni po od p ły n i en iu  w y b u c h n ą ł  po
żar ,  k tó r y  tak nag le  się rozsze rzy ł ,  iz ca ły  
ekwipaż  b y ł  p rzymus zo ny  okręt  opuście.  Biali 
i czarni  powskak iwa l i  w sz a l up ę ,  k tó ra  zale
dwie  35 osób ob jąć  mogła .  Sko ro  tylko by ła  
p e ł n ą  , i z n a jd u ją ce  się na mej  osoby pos t rz e 
g ły  ze za tonąć m o g ą ,  jeśli większą l iczbę 
p rzyp usz cz ą ,  z o ręż em w r ę k u  zabron i ły  nie
szczęsnym swoim towarzyszom wstępu,  i  ier -  
wsi co opanowal i  sz a lupę ,  wrzuci l i  c!o me j  
nieco  so lone go  mięsa,  b a n a n ó w  i j e d n ę  owcę  ; 
z tak szczup łym zapasem żywnośc i  chciel i  
dos tać  się do lądu,  k tó r y  o s iedmdzies iąt  pięć
mil  geogra f i cznych  b y ł  odda lo ny m.  Nazajut rz
p o  tym s m u t n y m  w y p a d k u ,  zaczęło się m or ze  
b u r z y ć , ,  każdej  chwil i  l ękano  srę, ze szalupa 
za ton ie ,  gdyż zbytni  ciężar  b ie g  j e j  ws t rzy 
m y w ał .  Z ło ż o n o  radę  a b y  pos ta no wić ,  kto 
lo se m  w y b r a n y ,  ma być  j ako  ofiara w morze  
w rzucony ,  dla ulżenia ci ężaru.  W  tej chwil i  
dwó ch  m u r z y n ó w ,  n iewolników P an i  Mallelile,  
na leżące j  do passażerów,  b ła g a ć  j ą  zaczęh 
ab y  się nie  wys tawia ła  na t r at  l o su ,  gdyz 
ch c ą  u m r z e ć ,  aby  jej  i dw om  jej  syno m ży
cie zachować .  „ P a n i , —  mówil i  do m e j  —
chę tn ie  c h c e m y  umie rać,  by leby  ciebie i m ł o 
dych na sz yc h  pan iczów ura tować .  P o m im o  
o p o r u  k tó ry  Pan i  Mallelile stawi ła  t e m u  szla
c h e t n e m u  b o h a t e r s t w u ,  rzucili  się obaj  m u 
rzyni  p rzed  nią na kolana , uca łowal i  j e j  r ęc e ,  
uściskal i  najczulej  dzieci ,  polecil i  się B og u ,  
i rzucili  w m o r z e ,  po  k tó rem jeszcze d ł u g o  
■widziano ich p ływ aj ąc ych .  Póki  tylko m o g  t 
do j rzeć  sza l upę ,  wznosi l i  r ęce  po  n a d  wodę 
na  znak poż egnan ia .  Rozdz ie ra jąca  ta scena 
rozczul i ł a  wszys tk ich ,  co byl i  j e j  świadkami ,  
Je d n o z g o d n ie  u ra d z on o  poprz es tać  losowania,  
i r azem życie zakończyć.  G d y  j u z  zapasy 
żywnośc i  k oń cz y ć  się zaczyna ły,  mor ze  u s p o 
koi ło  się: każ da  osoba  dos ta wa ła  tylko j e d e n  
b a n a n a s  na ca ły  dzień.

„ M ł o d y  Mallefile,  dwunastole tn i  eh ł opczy-  
n a ,  widząc że ma tka  nie może  uspoko ić  m ł o d 
szego braciszka,  j a d ł  samą tylko łup in ę  o w o 
c u ,  a ma tc e  ś rodek  o d d a w a ł ,  sądząc że jej  
sił doda do wyżywien ia  n i e m o w l ę c i a . . . .  Po  
ośmiu o k r o p n y c h  dniach  c i e rp ienia ,  g dy  juz  
wiosła w y p a d a ły  ze zm o rd o w a n y ch  rąk n ie 
szczęśl iwych rozbi tków,  o d k r y t o  wreście  zie
m i ę . . . .  G u b e r n a t o r  wys ła ł  s tatek,  skoro  ty lko  
post rzegł  zbl iżającą się p r ze ła d ow an ą  szalupę ,

i passażerowie  okrę tu  Szesc s ió s tr , t kl iwym 
s ta ran iom tego cz c i godnego  cz łowieka winni  
by li  swe u ra towan ie . ”

' K a p i t a n  W a r e n s  widząc że wrażenie  j a k o w e
p o w i e ś ć  jego  uc zyn i ł a ,  o s ł ab ione  zos tało o p o 
w iad an ie m Griff i thsa,  s tara ł  się inny k ie runek
nad a ć  rozmowie.

Czy chcec ie  p an ow ie  a b y m  wam  opow ie 
dział  co to j e s t  chiński  ob ia d?  p o s ł uc ha j c ie
więc.  . . c

„  Ch ińska biesi ada  j e s t  najc iekawszą  może  
rzeczą na świec ie ,  a kto p o d o b n ie  j a  j a  u i 
c i ekawe  rzeczy,  ten mus i  sobie  zyczyc choc  
raz zn a j dow ać  się na  chińsk ie j  uczcie.  J e d en  
z na jp ie rw sz y c h  k u p có w  upr zywi le jowane j  
kom pa n i i  w Hani s ten,  d aw a ł  ob iad dla kilku 
znakomi t szych  osób faktoryi  angie l skie j ,  a 
j a  m ia łe m  szczęście b yć  j e d n y m  z tych  w y 
b r a n y c h  gości .  D o m  je g o  da ł  mi  naj l epsze  
w y o br a że n ie  o mieszkaniach  b o g a t y c h  Ch iń 
cz yków.  Nie można  go  b y ło  właśeiwie n a 
zwać d o m e m ,  gdyż  się sk ła da ł  z mnós twa 
rozp ro sz o ny c h  b u d y n k ó w ,  pomiędzy  k to re i m 
c iągnę ły  się kwietniki  i og rody .

„ P r z e b y w s z y  cały l a b i ryn t  poko i  i ku ry  t a rz j ,  
p rzeszed łszy  rząd  ł ę ko wat yc h  a rkad,  zupe łn ie  
p o d o b n y c h  do tych ,  k tó re  tak często widz imy 
w y o b ra ż a n e  na chińskiej  p o r c e la n ie ,  dos ta l i 
śmy  się nako n iec  do b iesi adnej  sali.

„ Z n a j d o w a ł o  się nas  p ię tnas tu  r azem  gości .  
Najp ie rwszem dan iem b y ła  zupa  z gniazd  j a 
sk ó ł c zy c h ,  k tó rą  na m a ły ch  po rc e l l a n o w y c h  
miseczkach  w oko ło  roznoszono.  Była  b a r 
dzo d o b r a  i sm a cz n a ,  i największe mia ła  p o 
do b ie ńs t wo  do ro so łu  z m a k a r o n e m ; — je d n a k  
s t ary Anglik uczyn i ł  tu  pos t rzeżen ie  ze me  
m o g ł a b y  wyt rzy ma ć  p or ów na n ia  z zupą  z żó ł 
wia lub  dzikich kaczek.

„B y ł o  dwadzieścia  d a ń ,  i pó łm is kó w  bez 
l ik u ;  n a r a c h o w a łe m  szesnaście od razu  na stół  
pos tawionych.

„ B y ł y  to m a łe  cza rk i ,  na ś r o d k u  s to łu  w e  
t r zy  r zę dy  us tawiane .  U w ia d o m i o n o  n a s ,  
( lecz sam nie wiem ja k  da leko  uwiado mien ie  
to b y ło  p r a w d z i w e m ) ,  że m a m y  szczęście  
b y ć  u racze n i  smażonemi  go łęb imi  j a j a m i ,  
pieczenią  z dzikiego kola , f ry k a se m  z ż a b e k , 
p o t r a w k ą  z pe w n e go  ga tu nk u  zasuszonych  
r o b a k ó w ,  k tó r e  szczególnie j  na  wety ,  p rzy 
win ie ,  u lu b i on y m  są p r z y s m a k i e m , p o t r aw ą  
ze skrzeli  r e k i n a ,  i mn ós tw e m  p o d o b n y c h  
ł a k o c i ,  k tó r ym  nasze eu ro pe j sk ie  przesądy 
m o ż e  b y  wca le  p rzec iw ne  n ad a ły  miano.  Lecz 
z j ak ich  bądź  kolwiek  rzeczy m o g ł y  się p o 
t r aw y  te s k ła d a ć ,  fi l iżanka j a p o ń sk ie j  soi ,  to 
j e s t  es seneyi  s t o n o g o w e j , naj l epsze j  j a ką  kie-
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dykolwiek piłem , niewymownego dodała im 
smaku.

„W szystko, mięsiwo , bażanty, kuropatwy, 
zwierzyna, było drobniutko posiekane i po
dawane na małych miseczkach, tak iż zrazu 
jedzenie tych przysmaków nie łatwą dla nas 
było rzeczą, gdyż nam zamiast noza i widelca, 
dano maleńkie prąciki z kości słoniowej w sre
bro  oprawne. Przez pierwsze pół godziny 
zwątpiłem już, że choc odrobinę tych sma
kowitych potraw doniosę do mojego niecier
pliwego podniebienia. Lecz nagle, jak gdyby 
przez natchnienie jakowe, odkryłem sposob 
używania tych ciekawych narzędzi , i nakoniec 
do takiej przyszedłem zręczności, że najmniej
sza odrobina nie mogła ujść przed mojemi 
prątkami.

„Wszystkie potrawy są nadzwyczaj tłuste, i 
trzeba koniecznie pic jak najwięcej Sei-Hingu, 
pewnego gatunku wina, czyli białego spiry
tusowego płynu, ktorego smak dosyć jest 
przyjemny. Maleńkie filiżanki z których się 
to wino pije, są prawie tej wielkości co fili- 
żaneczki w dziecinnych gospodarstwach. Ce
remonia wznoszenia toastu za czyje zdrowie 
na tem zależy, aby wziąśc filiżankę obu ręko
m a ,  pozostać niejakiś czas obróconym ku 
osobie do której się pije, kiwając i kręcąc 
głową; potem wypić wino, i pokazać przyja
cielowi spód filiżanki, aby był przekonanym 
że nic w niej nie pozostało. Etykieta wyma
ga żądać od przyjaciół odwetu. P u -K i -K u a  
liczne wznosił toasty, na któreśmy mu uprzej
mie odpowiadali: piliśmy za powodzenie króla 
angielskiego, indyjskiej kompanii, faktoryi, 
Hanistoskich kupców, i naszego grzecznego 
gospodarza.”

— „Nie biesiadowałem wprawdzie z Chiń
czykami,—uczyniłem nieśmiało uw agę,— lecz 
widziałem ich jedzących.”

—„A do czarta!”—rzekł kapitan, rzucając na 
młodzieńczą moję twarz powątpiewające spoj
rzenie, w którem także przebijało zarozumie- 
nie o własnej godności.

—„Widziałem ich w Calais, przed pięcią la
ty — mówiłem dale'j.—  Miałem wracać do ro
dziny po długiej podróży na stałym lądzie, gdy 
przybyło do tej francuzkiej przystani czterech 
młodych Chińczyków, Józef i Maciej Lie, 
Franciszek Chue i Jan Chrzciciel T hen , któ
rzy pragnęli ćwiczyć się we Francyi w sztu
kach europejskich. Polecono ich pewnemu 
duchownemu, z którym się dosyć płynnie 
w łacińskim języku rozmówić mogli.

„Wyjąwszy jednego, który by ł mały i bar
dzo brzydki, młodzianie ci dosyć mieli przy

jemną powierzchowność, a oczy ich wiele 
uprzejmości i dowcipu wykrywały.

„Szczególne i uderzające ich ułożenie zwró
ciło koniecznie na siebie powszechną uwagę.

„Nie nosili brody, a włosy ich gładko na 
wierzchu głowy zebrane, spadały w długi aż 
do stóp warkocz. Mieli białe jedwabne poń
czochy, krótkie jasno-błękitne suknie, z sze- 
rokiemi rękawami, z pod których wyglądały 
szeroko założone białe mankiety; prócz tego 
mieli jeszcze długą czarną szatę, z mosiężne- 
mi guzikami. Przykrycie głowy składało się 
z małej czarnej czapeczki, podobnej kształ
tem do czółna, i z wielkiego, jasno-błękitne- 
go kapturka, u którego była złota gałka i 
kulas z czerwonego jedwabiu.

„Mówili dobrze po łacinie, i z każdym mo
gli się w tym języku rozmówić. Jeśli czego 
niemogli zrozumieć, pytali wyraźnie: quomo- 
do?  (co?), lub non intelłigo, (nie rozumiem); 
jeśli im kto jakową grzeczność powiedział, 
odpowiadali najuprzejmiej, kładąc rękę na 
sercu: gratias tib i, domine (dziękuję Panu.)

, ,U  stołu jedli lewą ręką, a że nigdy jabłek 
jeszcze nie widzieli, w wielkim byli kłopocie, 
gdy je przed nimi zastawiono, jak je będą 
obierać.

„N azajutrz po swoje'm przybyciu, słuchali 
pobożnie mszy w kościele; w jednej ręce 
mieli różaniec, a w drugiej chińską książkę, 
której karty od lewe'j do prawej ręki przewra
cali, zupełnie przeciwnie jak my czynimy.

,, Zwiedzili potem kilka rękodzielni, i udali 
się do ratusza, gdzie spisano protokół z ich 
odwiedzin, który chińskiemi literami pod
pisali.

,, Ztamtąd udali się do Amiens.”
— „Młodzieńcze—.przerwał kapitan,— kie

dyś Chińczyków widział w E urop ie?—  i do 
słów tych dodał skinienie, własną jego ozna
czające wartość, — powiedz, widziałżeś też 
w niej korsarzy?”

— „ N ie ,  kapitanie.”
— „ N o ,  to posłuchaj co wam opowiem, a 

potem przyznaj czy podobnych ludzi można 
kiedy w Calais zobaczyć.

„D uński bryg, A n n a , pod dowództwem 
kapitana Holi, znajdował się w październiku, 
roku zeszłego, wBahia (w Brezylii), 20 tegoż 
miesiąca, miał wypłynąć do Fernam buku, 
aby tam ładunek uzupełnić i wrócić potem 
do Europy. Około południa, odwiedził ka
pitana Holi na okręcie jakowyś człowiek, 
dosyć wyszarzanym płaszczem owinięty, i p ro
sił o użyczenie chwili tajemnej rozmowy. 
Kapitan rozkazał odejść m ajtkom , i zmusił 
nieznajomego aby obok niego usiadł: ów, po
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kilku uprzejmych wyrazach, uwiadomił go 
w następny sposób o celu swego przybycia. 
Jestem Florentczyk i nazywam się Zernetti; 
od dwóch miesięcy pokazuję w Bania gabinet 
figur woskowych; ale nie najlepiej idą rm 
w tern mieście interesa. Zrobiłem nieco dłu
gów, z których na teraz nie jestem w możno
ści uiścić się. Życzyłbym sobie udać się do 
Fernambuku, gdzie mam nadzieję zarobić 
dużo pieniędzy, i zaspokoić niemi moich wie
rzycieli w Bahia. Ci Brazylijczykowie są nie
ubłagani: nadaremnie dawałbym im słowo 
honoru, że im ich należytośc przyślę z t e i -  
nambuku; nieuwierzyliby mi, i juz innie na
wet ostrzeżono, ze mi chcą zabrać jutro moj 
gabinet. Aby uniknąć tej nieprzyjemności, 
postanowiłem ujść potajemnie; pański oki ęt 
ma jutro przed świtem rozwinąć żagle; pi za
rzekam panu sowitą nagrodę za przybyciem 
moim do F ernam buku, jeśli mi wyświadczysz 
tę przysługę, i przyjmiesz na swój okręt, 
skoro tylko noc zapadać zacznie, moje pięć 
skrzyń zwoskoweini figurami, które będę juz 
miał na pogotowiu, a które obejdą się bez 
żadnego na komorze przepatry wania, gdyż 
jeden ze strażników przystani jest moim ziom
kiem , i starać się będzie wszelkiemi sposoby 
ucieczkę moję ułatwić.

„ P o  krótkim namyśle, nad którym prze
biegły Florentczyk bez wielkiej pracy odniosł 
tryumf, zezwolił Duński kapitan na przyjęcie 
jego wraz z gabinetem. Natychmiast upa
trzono dla niego dogodne miejsce, i wie
czorem już woskowe figury były na brygu. 
Nazajutrz o dziewiątej zrana podniesiono ko
twicę, i statek przy dobrym wietrze puścił się 
ku miejscu swego przeznaczenia. Pierwszego 
dnia nic osobliwego nie wydarzyło się na 
okręcie. Florentczyk poufale rozmawiał z maj
tkami, zręcznie wywiadywał się o wartości 
ładunku, i często schodził na spod okrętu, 
aby się upewnić, jak mówił, czy jego wo
skowe figury nie ucierpiały jakowego uszko
dzenia. Około wieczora to ciągłe przechodze
nie się Florentczyka, obudziło niejakie po
dejrzenie, lecz jednak nie przywiązywano 
doń wielkiej wagi. I czegóż w istocie miało 
się lękać dziesięciu silnych i zbrojnych żegla
rzy, od jednego, i to jeszcze bezbronnego 
człowieka? O północy, gdy cały ekwipaż 
w śnie był pogrążony, stojący na straży po
słyszał niezmierny hałas na dnie okrętu; chciał 
uwiadomić o tern kapitana, lecz już czasu nie 
było; crdyż pośród tego łoskotu rozróżnił głos 
samegoż kapitana, o pomoc wołającego. Nim 
miano czas rozpoznać się i zgromadzić, uj
rzano dwunastu ludzi jak najmocniej uzbro

jonych, wpadających na pomost, obalając i 
siekąc wszystko co im stawało na drodze.
W krótkim czasie opanowali statek; kapitan, 
porucznik, dwóch majtków i s ternik , utra
cili życie w tem okropnem zamięszamu, i 
zwłoki ich do morza wrzucono. Chłopiec 
okrętowy i drugi majtek, który także niespał, 
korzystając z powszechnego nieładu , wsko
czyli w czółno, i za pomocą wioseł oddalili 
się od statku, bez zapasu żywności, bez kom
pasu, powierzając jedynie trafowi przyszłość 
swoję. Los nie był im jednak nieprzyjaznym ; 
dostali się do brzegów Brazylii, i uwiadomili 
konsula swego narodu, o przypadku ktorego 
naocznemi byli świadkami. Z późniejszych 
śledzeń wykryło się, że mniemany Florentczyk 
był morskim rozbójnikiem, którego okręt 
rozbił się o skały nadbrzeżne; że się wyrato
wał z szesnastą swoich ludzi, że mniemane 
paki z woskowemi figurami, ukrywały jeąo 
zbójców, i Że dla tego w nocy kazał je zamese 
na okręt,aby uszły baczności ciekawych oczu.

 „Słowem,— odezwał się stary Toby, który
dotąd jeszcze nic nie mówił i tylko przysłu
chiwał się paląc f a j k ę  — słowem, był to tylko 
korsarski figielek. Widziałem ja  widowisko 
daleko bardziej zajmujące.

„ W  listopadzie byłem na okręcie Fretty; 
płynęliśmy z wyspy Magdaleny i zarzucili ko- 
twicę przy Antiskoli. Udałem się do chaty, 
którą nieopodal od brzegu postrzegłem. 
Wyobraźcie sobie moje zadziwienie, moj 
przestrach, gdym wszedł do n ie j! ^

„ C a ła  chata była zapełniona kościotru
pami mężczyzn, niewiast i dzieci, rozma
itego wieku, którzy musieli kiedyś składać 
ekwipaż jakowego rozbitego statku. Umarty 
mężczyzna leżał jeszcze w hamaku, w którym 
oddał ducha , a na miejscu gdzie było ogni
sko , stał garnek pełny przegniłego ludzkiego 
ciała. W  drugiej izbie leżało porządkiem 
kilka trupów, i jak się zdaje z nich to wy- 
rzynano m ięso, na codzienne utrzymanie tych 
co przy życiu pozostali. Znalazłem kobiece 
i dziecinne ubiory, świadczące że te ofiary 
głodu i rozpaczy wysokiego stanu być musia
ły. Były tam także kosztowne przedmioty, 
pierścienie, zegarki, niezmierna kwota pie 
niędzy, oraz papiery należące do passazerow, 
i mogące udzielić wiadomości o rozbitym 
statku; lecz do czasu m e g o  wyjazdu do Jkwe- 
beku niczego się jeszcze nie dowiedziano.

—„ [ to  wszystko?”— spytał Griffiths szydei- 
czym tonem, wychyliwszy pierwej trzykrotnie 
swoję szklankę podczas opowiadania Tobego.

— ,, Alboż to nie dość?” - -  spytał Toby 
z wyzywającą miną.
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— „Słysza łem o rozbiciu,  k tóre  niemnie' j  b y 
ło  z a j i nu ją c em ,—  o d ez w ał e m  się p rędko ,  aby  
u k o ńc z y ć  sprzeczkę i zapob iedz  k łó tn i .  —  
T e m  bardz iej  j e s t  osobl iwe ,  ze podr óż  o d b y 
wała  się na kawale  k r y ! ”

— „Na  kawale  kry!
— „ T a k  j e s t  moi  panowie,  a dziennik w k t ó 

r y m  to czy ta łem tak rzecz opo wi ada .  . . .
— „Ho!  bo!  dziennikowa po w ia s tk a ! — za

w o ła ł  pog ard l iwi e  T o b y .
— „Dz ienn ikowa  powias tka!  —  po w tó rz y ł  

Gri ff i ths tymże  samym tonem.
— „Kapi t an ie  W a r en s , —  zawoła ł  go spo da rz  

k aw ia r n i ,  —  czy dzisiaj spać nie pó jd z i em y ?
— „O to  stary ma naj lepszą s łuszność.  Dalej ,  

j e szcze  po  szklenicy p o n c z u ,  i d o b r a  noc.

ZD ANI E W A L T E R - S K O T T A  O PIEŚNIACH 
OSSYANA.

P oe zy a  Ossyana ma więcej  p o w a b u  dla m ł o 
dzieży niżeli dla doj rza lszego  wieku .  W i e 
kui s t e  po wt a rz an i e  j e d n y c h  i tych samych 
myśl i  i ob raz ów ,  choc iażby  najpiękniejszemu 
by ły ,  nudzi nakon iec czytelnika ,  k tó r ego  smak 
s t a ł  się nieco t ru dn i e j szy m do zaspoko jen ia .  
Le c z  g d y b y m  im n aw e t  p rzyp i sywał  na j wię 
kszą w ar tość ,  t edy  wątpl iwość ich p o c h o d z e 
n ia  psu je  na jwiększe uczuc ie  j a k i e  z p r a w d y  
w y n i k a , i podz iwien ie , k tóre kon iecznie w zb u-  
dz ićby  mus i a ły  j ako  p ł ó d  tak od le g łe j  i b a r 
ba rz yń sk i e j  s tarożytności .

Co  się zaś do tyczę wielkiego s p o r u ,  czy 
p oe zy e  te do  Szkocyi  czy I r landyi  na l eżą ,  
c h y b a b y m  nie b y ł  S z k o te m ,  g d y b y m  p r z e d 
miotowi  t e m u  nie poświęci ł  d łu g i e go  cza su ,  
us i lnych  s t a rań i ca łe j  mo je j  zdo l no śc i ;  d o 
syć daleko zaszedłem nawet  w moich  b a d a 
n i a c h ,  gdyż posiadam t łóm acz en ia  t r zydzies tu  
b l i sko n iezaprzeczonych  o r yg in a ł ó w  O ss ya n o -  
w v c h  pieśni .  Ch o c ia żb y m  zwróc i ł  na  to n a 
we t  u w a g ę ,  że zg r o m a d z o n e  owe pozos ta ł e  
szczątki  znacznie uc ie rp ia ły  przez  tak d ług ie  
wieki z ust  do us t  p rze cho dzą c ,  i w s ł o w n e m  
t łó m a c z e n iu  wiele z wdz ięku  swego  s t r aci ły ,  
w y zn a ć  j edn ak  muszę ,  że większa część a n 
gie lskiego O ssy an a  j e s t  ca łk iem dziełem Mak-  
pher sona ,  a wszystkie p rzyp i sy  i tym p o d o b n e  
d o d a t k i ,  c i ągiem p a s m e m  sa my ch  fałszów.

W e  wszystkich b a l l a d a c h ,  k tó r e  mi p o d  
wzrok  lub  s łuc h  kiedyko lwiek pod p ad ły ,  F in  
(gal )  i O s s y a n ,  zawsze są w y o b ra ża n i  j a ko  
I r l an dc zy k ow ie ,  chociaż p rawiący  te  wiersze 
nie raz upo rcz yw ie  u t r z y m u ją ,  że to j e s t  tylko

zepsuc iem tekstu.  Co się zaś tycze ich w ar 
tośc i ,  nie zdaje  mi  się a b y  te Gael ickie śp iewy  
lepsze mia ły  b y ć  od  pieśni  S k an dy n aw sk i ch  
Skaldów;  są b a rd zo  n i e r ó w n e ,  n iek iedy  p e ł n e  
moc y  i w yra zu ,  n i ek iedy  zn ow u  nadzwycza j  
s ł ab e  i rozprzęgłe .  O b y c z a je  b o h a t e r ó w  są 
oby cz a j am i  dzikich Ce l tów,  i dwadzieścia 
p rzy k ła dó w m ó g ł b y m  pr zy to c zy ć ,  w k tó ry ch  
Mak ph ers on  zręcznie ze s ta rych op ow iad ań  p o 
b r a ł  im io na ,  początek  i g łó wn ie j sze  w yp adk i ,  
i przys t roi ł  j e  c a ły m  o w y m  ur o k ie m  senty-  
men ta lnośc i ,  k tó ry z razu  nasze  p odz iw ie n ie ,  
a p o te m  powątp iewan ie  o ich r ze te lnośc i  o b u 
dził.  Góra le ,  poznawszy  g łów ne  rysy pow ie 
ści ,  k tó rą słyszeli  w dziec ińs twie ,  znalazłszy 
tu i owdzie p rawd z iwie  ze s tarej  pieśni  wyjęty  
u s tę p ,  ł a tw o  się dali u w ie ś ć ,  i potwie rdz il i  
ich au tentyczność .  T a k  wiele o s ó b ,  m a ło  
z poezy ą  obeznanych ,  s łysząc od p iastunki  lub  
w szkole,  bal l adę o Szewiock ich ło w a c h ,k t ó r a  
p o te m  na d łu g o  im z oczu z n i k ł a , ł a t w o b y  
się zwieść da ło  no w ą  b a l l a d ą ,  zupe łn ie  do 
d aw n e j  n i e p o d o b n ą ,  lecz m a j ąc ą  gdzie n ie 
gdzie taki sam wie r sz ,  lub  w taki  sam sposób  
opi sany wypadek .  Jest  zresztą p o d o b n o  nieco 
p r a w d y  w t e m  mni em an iu  o moich  wsp ó łz iom
kach:  „ J e ś l i  Szkoci  nie cenią  wyże j  Szkocyę 
niżli p r a w d ę ,  to p ew n ie  wyżej  niżeli w y b a d a 
nie t ejże p r a w d y . ” Sk o ro  Szkoci  r az przyjęl i  
pieśni  Ossyana j ako  a r tyk u ł  wiary  na ro do wej ,  
ł a twiej  by  ich można  by ło  p rzywieść  do za
przeczenia Biblii,  niżeli wyrzeczenia się ch o ć  
j e d n e g o  wiersza tych  uświęcon yc h  powieści .  
U trzymywal i  j e d y n ie ,  że t łóm ac ze n ie  Mak-  
ph er s on a  ba rd zo  j e s t  n i e w i e r n e m ;  n iek tó rzy  
nawe t  czynil i  u w a g ę ,  że niższe da leko  od o r y 
g in a łu ,  choc iażby  przez to samo już  ty lko ,  że 
j e s t  pozba wion e  u r o k u  r ym ów  i p r zy ro dzo ne j  
m ow y,  tak b a r d z o  Gae lotn u p o d o b a n y c h ;  bo 
co się do tyczę p r awdz iwych  poe tyck ich w ł a 
snośc i ,  t ł ómaczen ie  M a kp h er so na  daleko j e s t  
wyższem od  wszelkich u ła mk ów ,  k tó rych  j a k  
się zdaje  użył  na u tw or zen ie  sw ojego  dzieła.

W  później szym czas ie ,  góralskie towarzy
s t w o ,  wiele sobie  zada ło  p r acy ,  w z g r o m a d z a 
n iu  ma te r ya ł ów,  m og ąc yc h  u d o w o d n ić  a u t e n 
tyczność  O s s y a n a ; badania te dowiodły ,  iż nie 
da ł y  się wyna leść  żadne  p r aw dz i we  o r yg i na 
ł y —  b io rąc  ten wyraz  w p r z y j ę t e m  znaczen iu .  
Na jdawnie j sza powieść  którą zna leziono j e s t  
o Dar tu l i ,  różni  się j ed na k ż e  c a łk ie m ,  w y r a 
żen iem i g łó w n y m  pr zed mi o te m od p oem atu  
Makph erson a ,  j e s t  p o m im o  tego zawsze piękną 
p r ó bą  Cel tyckiego r y m o l w ó r s l w a , i dowodzi ,  
że r ym otw órs tw o  to wiele w sobie zawiera 
r zeczy go d n y ch  zachowania.  I j a k że b y  ina 
czej  b y ć  m o g ł o ,  kiedy wiemy że p rzed laty
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■zydziestą Żył jeszcze w górach rod dziedzic
znych Bardów? Czyż nie m o ż n a  przypuścić, 

Źs pomiędzy tylu ich s tam i, co od lat tysiąc 
obijali się sławy, tak znakomite miejsce zaj- 

raowali w towarzystwie, co całą swoją z 
ność poetycką jednej t y l k o  poświęcali krainie
k tórej sceny i obyczaje tyle zac •
obrazów pom ysłom  ich dostarczały, czy - 
nożna przypuścić, że znalazło się choc ,

których utwory napiętnowane byc rnog y 
•hą geniuszu?

N O W E  D Z I E Ł A
W W I L N I E  W Y C H O D Z Ą C E .

1. Dzieł Jana C h o d ź k i ,  znanego z b a r 
dzo dobrego  pisma P an Jan ze Swisloczy, 
juz trzy tomiki wyszły z drukarni Marcinow
skiego Są między niemi prócz tego , rożne 
sztuki teatralne oryginalnej tłómaczone, oraz

r 2. Drugi tom D ziejów  Narodu Litewskie
go Teodora  N a r b u t t a .  Trzynastego arkusza 
druk juz skończony także u Marcinowskiego,  
a obszernośc ca łego  tomu dojdzie zapewne  
40 arkuszy, bo autor z wielkimi szczegółami  
w yw odzi poruszenia im igracye narodow przed  
zjawieniem się w historyi L itewskiego p lem ie
nia. Następujące dwa tomy juz są ukończo
ne ca łe  zaś to dzieło tak pracowite i zajmu
j ą c e ,  może nawet do siedmiu tom ów  będzie
rozciągnięte. ,

W  ogólności mówiąc, przyznać w ypada , 
Źe prassy Pana Antoniego Marcinowskiego, 
lylu dzieł pożytecznych gorliwemu wydawcy, 
są równie czynne jak  liczne, a sama drukar
nia wybornie urządzona. . ,

3. U Józefa Zawadzkiego prócz pięknej 
-dycyi świeżo wyszłego dzieła professora aka
demii medycznej P . Józefa Mianowskiego 
, 0  z ł a m a n i a c h  k o k i ” , o którem daliśmy wia
domość w Nrze 27 Magazynu Powsz.; prócz 
• iągle wydających się W izerunków, zaczął się 
-raz druk dzieła P. Józefa Kraszewskiego o 

W iln ie ,  którego już dwa arkusze odbito. 
Wydawcą jest  P. Krzeczkowski. Dzieje tego 
ńas ta i  starożytności jego  zawarte bydź mają 

w 4ch do 6ściu tomach. Nienależy wątpić o 
pięknem wydaniu , bo druki P. Zawadzkiego 
pod względem eleganeyi nowych typów w gu
ście angielskim, i najściślejszej korrekty, 
pierwsze trzymają miejsce.

4 W kró tce  taż sama drukarnia zajmie się 
w ydaniem , dawno pożądanego wyboru prze-

dniejszych artykułów z Brukowych W ia 
domości, niegdyś przez Towarzystwo Szu- 
brawskie tak dowcipnie pisanych. Dzieło to 
ma nosić tytuł: Szubraw iana , i z trzech to
mów ciekawemi winietami i stosownemi ry 
cinami ozdobnych będzie złożone. Pierwszy 
tom obejmie same tylko wzorowe pisma b y 
łego prezydenta Szubra wskiego T  owarzystwn, 
S o t w a r o s a  ( Jędrzeja Śniadeckiego) ,  zale
cające się nieporównanym wdziękiem stylu t 
najsubtelniejszym dowcipem satyrycznym. 
W ydawcą tego niecierpliwie oczekiwanego 
dzieła jes t  uczony pisarz i znamienity poeta 
Ignacy Szydłowski, który był jednym  z tych 
co się najwięcej do sławy Szubrawców przy
czynili. Śliczne jego ody, pe łne  filozoficz
nych myśli i prawdziwie poetyckich uniesien, 
z dodatkiem kilku innych wierszy czytanych 
na schadzkach Szubrawskich, złożą tom trzeci 
Szubrawiany, bo w drugim celniejsze ar tyku
ły z całych Brukowych W iadomości w ybra 
n e ,  będą umieszczone. Druk zacznie się 
n iebaw nie ,  i tern skwapliwiej im większa jes t  
obaw a , żeby inny jaki czynny przedsiębierca 
nieuprzedził P .  Zawadzkiego, w zaspokojeniu 
pod tym względem ż ą d a ń  czytającej publicz
ności, która z takiem upragnieniem na to od- 
dawna oczekuje. _

5. P oezje  Michała Jezierskiego, tom  jeden  
in 8vo str. 114 , także u Zawadzkiego. Nie- 
znamy jeszcze płodów tego nowego gościa 
na Parnasie polskim.

6. O domowem wyrabianiu i rafinowaniu  
cukru z  buraków , oraz o uprawie buraków  
w Litw ie. 8vo str. 6 0 ,  z tejże drukarni , 
książka pożyteczna w obecnym czasie w któ
rym wszyscy chcąc pijać herbatę  p rzyna j
m niej, jeśli i nie kaw ę ,  z europejskim a nawet 
swoim prowincyonalnym c u k re m , odrzucając 
od ust z niewdzięcznością spowszedmałą juz 
słodycz trzciny cukrowej.

7. Drukarnie pp. Starozakonnych u trzym y
wane w Wilnie podobnież są w ru ch u .  U 
Romma wyszła Metoda uczenia P . Jaco to t, 
rozwinięta i  objaśniona przez K arola Klaud. 
W iśniewskiego D ra Medycyny in 12. str. 79. 
U M anesa i Zymela P an Sędzia, powieść przez  
M. L. Z . in 12. str. 82; prócz innych ksiąg o
jakich wspomnieliśmy w poprzedzających 
num erach  Magazynu.

8. Nakoniec głośna teraz na literackim 
świecie całej Europy „Metoda uczenia chro
nologii Jaźwińskiego" o której obszerna 
wiadomość umieszczona jest w M agazynie 
Powszechnym  roku 1836, znalazła i w na
szym języku wybornego tłómacza w osobie
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jednego  z uczonych professorów wileńskich, 
który mimo wielkich zatrudnień do powołania 
nauczycielskiego p rzyw iązanych , wszystkie 
chwile, odpoczynku nawet, poświęca czytaniu i

pracom  piśmiennym w przedmiocie geografi 
iństoryi i pedagogii, i k tóremu winniśmy prze 
kład pism-Szlecera, Brodowa i liczne artykuł 
w W izerunkach i roztrząsaniach naukowych.

M.

DZIWOTWÓR KĘPIASTY (Anlennarius histrio.)

Rodzaj ryb zwanych Dziwotworaini (A n-  
tennarius) uważany pod  względem swojego 
kształtu, należy bezwątpienia do najdziwniej
szych stworzeń morze zamieszkujących. Mie
ści się on w poddziale ryb  chrząstko w aty cli 
(Cartilaginei) , to jes t  takich , k tóre  chrząst- 
kowatym skieietem w miejscu kościstego są 
opatrzone: w tym  zas poddziale badacze przy
rodzenia odnoszą go do rzędu ryb  dwuszpa- 
rowych  (C h ism opne i) , mających z obu  b o 
ków głow y zamiast wyraźnych skrzel do o d 
dychania ,  po jedne j  tylko wązkiej szparze.

Ryby tego rodzaju, liczącego w sobie około 
dziesięciu gatunków (z których jeden zwany 
D ziw  otworem kępiastym , Antennarius histrio, 
wyobraża rycina), mieszkańcami są mórz pod 
strefą gorącą po łożonych ; dorastają pom ier- 
nej wielkości, postać zaś mają dziwaczną i 
odrażającą: jakoż głowa ich jest mierna i ści- 
śn iona , na wierzchu wysokiemi, dziwnego 
kształtu w y ro ś lam i,  p rzystro jona; otwór 
paszczy prawie pionowo w górę podany; 
szczęka dolna dłuższa, ku wierzchowi zagięta, 
wąsami krótkiemi nastrzępiona. Ciało mają 
wysokie ściśnione, nagą skórą polery te; brzuch 
rozdym alny, płetwę ogonową szeroką. W y 
żej wzmiankowane na głowie wyrosty, jako 
też spodnia szczęka i boki c ia ła , licznemi ru-
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chomemi strzępkami są opatrzone: wyrostki 
te, mające kształt rohakowaty, dowolnie przez 
dziwotwora poruszane , zwabiają ku niemu 
mnóstwo drobnych rybek  i innych zwierząt 
morskich, k tóre  łudzącą przynętą zwiedzione, 
same się stają jego  żarłoczności pastwą; al
bowiem dziwotwory są nadzwyczaj drapieżne 
i żarłoczne. U wszystkich ryb  tego rodzaju, 
p łe tw y piersiowe i brzuchow e podobniejsze 
są nogom zwierząt ssących ziemnowodnych  
aniżeli właściwym płetwom rybim. Za ich po 
mocą dziwotwory często wyłażą na pobrzeża, 
a przy sposobności dość zręcznego pełzania 
po suchej ziemi, mogą jeszcze po trzy dni 
bez wody wytrzymywać. Przylem, posiadają 
jeszcze inną w łasność, to je s t ,  m ogą się do
wolnie podnosić na powierzchnią wody, albo 
też na dno morza opadać: w czem usługuje  
im pęcherz do pływania , znacznie w ie lk i , 
w obszernej klatce brzuchowej umieszczony, 
który wydąwszy pow ie trzem , gdy objętość 
swego ciała znacznie powiększą, na wzór b a 
ni po powierzchni wody się unoszą; przeci
wnie zaś wypuściwszy powietrze , gdy go 
ścisną, na dno morskie opadają. O sposobie 
ich rozmnażania się nic dotąd pewnego p o 
wiedzieć n iem o żn a , albowiem większa ich 
liczba niedawno jeszcze odkrytą została.


